Wydane południowa, 


Przedpłata 


mna „Głos Narodu* wynosi: 


W Krakowie: rocznie kor. 
82—, kwartalnie kor. 8—, 
miesięcznie kor. 270, za od- 
noszenie dwukrotne dzien- 
nie 60 hal. miesięcznie. 


Numer poranny 14 hal., 
południowy 4 hal. 


Nr. G6.: 


GŁOS NARODI 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Wydanie południowe. 


Przedpłata 


na „Głos Narodu“ wynosi: 
Na prowincji: rocznie kor. 
40—, kwartalnie kor. 10:—, 
miesięcznie kor. 3'40. Za 
granica: kwartalnie kor. 
13:—, rocznie kor. 52—. 


Numer wieczorny na pro- 
wincję 16 halerzy, połu- 
dniowy 6 halerzy. 


Kraków, Środa dnia 21 Marca 1900. 


Rok VIII. 


ROZSTRZYGNIĘCIE 


WIEDEŃ 20 marca. i 


(G. S.) W konferencji czeskiej zapadnie pra- 
wdopodobnie dziś rozstrzygnięcie. Dotychczas 
t. j. przez dzień wczorajszy, szedł tok obrad, 
albo raczej rokowań, pomyślnie, ponieważ w 
dwóch sprawach, mianowicie: co do sprawy ję- 
zykowej władz samorządnych, jako też co do 
sejmowej reformy wyborczej i utworzenia naro- 
dowych kuryj przyszło pomiędzy czeskimi przed- 
stawicielami do zupełnego porozumienia. Bez- 
sprzecznie ważny uczyniono krok naprzód na 
drodze mającej prowadzić do porozumienia. Ato- 
li najważniejsze sprawy: nowy podział królestwa 
czeskiego, sprawa językowa w urzędach i szkoły 
narodowych mniejszości były do dziś wcale nie- 
poruszane. Sprawa językowa w urzędach, jak- 
kolwiek ogólnie uważana za najtrudniejszą i naj- 
drażliwszą, nie wydaje mi się być taką po za- 
łatwieniu sprawy językowej władz samorządnych, 
gdyż podług wszelkiego prawdopodobieństwa, bę- 
dzie odnośny projekt rządowy przystosowany 
ściśle do ustanowień językowych dla władz sa- 
morządnych ; a ponieważ Niemcy ustępują Cze- 
chom czeski język w wewnętrznem urzędowaniu 
władz na terytorjum czeskiem, przeto przy ja- 
kiej takiej lojalności ze strony Niemeów, nie po- 
winnyby przy załatwieniu tej sprawy wyniknąć 
trudności nieprzezwyciężalne. Jedyne niebezpie- 
czeństwo istniałoby, jeśliby Niemcy wyruszyli 
z żądaniem upaństwowienia języka niemieckiego 
lub też eo na jedno wychodzi z „niemieckim ję- 
zykiem pośredniczącym*. Czynem tym rozbiliby 
całą konferencję i odrazu pogrzebaliby całe mo- 
zołnić klecone dzieło wgody., Ale jakiej abawy 
nie ma. Miałem tymi dniami sposobność rozma- 
wiania właśnie co do tego drażliwego punktu 
z jednym z najwybitniejszych przedstawicieli 
stronnictwa niemiecko-narodowego. który zara- 
zem jest członkiem konferencji ugodowej. 

Zdaniem jego sprawa państwowości języka 
niemieckiego, nie należy wcale do zakresu dzia- 
łania konferencji ugodowej, ponieważ to ogólno- 
państwowa rzecz, a konferencja zajmuje się wy- 
łącznie tylko sprawami krajowymi, a jeśli na 
konferencji rozstrzyga się także sprawa języko- 
wa, to tylko ściśle w granicach Czech na cze- 
skiej, zaś znowu tak samo na morawskiej. Nie- 
mieckie stronnictwo ludowe nie stawia też, jak 
mnie powyżej wspomniany przedstawiciel nie- 
miecki zapewnił, państwowości języka niemieckie- 
go, jako swego narodowego żądania i w tem różni 
się ono od stanowiska, jakie zajął przedstawi- 
ciel niemieckich postępowców, dr Pergelt w mo- 
wie mianej nad programem rządowym. Otóż je- 
śli Niemcy pójdą na konferencji w tym kierun- 
ku, wówczas sprawa językowa urzędów nie po- 
winnaby przedstawiać zbytniej trudności i łatwo 
mogłoby też przyjść do porozumienia i pod tym 
względem. 

Pozostają więc jeszcze dwie sprawy: nowy 
podział Czech na 10 okręgowych obwodów, 100 
starostw i 228 sądów powiatowych i sprawa 
szkół mniejszości narodowych. Jedna i druga 
sprawa nadzwyczaj trudna do załatwienia. Co do 
pierwszej przedłożył rząd szczegółowe, na da- 
tach statystycznych oparte wypracowanie. Pod 
względem technicznym, że się tak wyrażę, co do 
szczegółów, a nawet co do przeprowadzenia nowego 
podziału kraju, możnaby się bardzo łatwo poro- 
zumieć, gdyby w tej sprawie nie zachodziły bar- 
dzo ważne zasadnicze trudności. Administracyjny 
i sądowy ten podział jest bowiem faktycznie 
podziałem Czech na czeską i niemiecką część 
irozbiciem jedności Królestwa czeskiego. Podział 
ten odpowiada szczytowi życzeń niemieckich, 
czemu Czesi dotychczas zawsze, jak najbardziej 
się sprzeciwiali, pojmując, że tworzenie odrębne- 
go niemieckiego terytorjum w Czechach jest 
ciosem zabójczym dla praw historycznych Kró- 
lestwa, jest antytezą ideału czesko-narodowego. 

A wypracowanie odnosne rządu, stosuje się 


całkiem do życzeń niemieckich pod względem 
tak mego „odgraniezenia narodowego*. 

Mając powyższe na uwadze, można się słu- 
sznie obawiać, że nowy podział Czech zagraża 
rozbiciem całego dzieła ugodowego. W grani- 
cach obecnego podziału politycznego i sądowego, 
dałaby się sprawa językowa łatwiej uporządko- 
wać i załatwić, gdyż nie wciąganoby bez potrze: 
by do sprawy i tak bardzo trudnej i zawiłej no- 
wej zasadniczej trudności. 

Rzecz ta jest, zdaniem mojem, piętą achile- 
sową całego porozumienia. Rząd, którego obo- 
wiązkiem i zadaniem jest usuwać trudności, po- 
stąpił sobie bardzo niezręcznie, wywołując bez 
nieodzownej potrzeby nową bardzo ważną kom- 
plikację, wobec której nie łatwa do załatwienia 
sprawa szkół mniejszości narodowych schodzi na 
drugi plan. Obawiać się zatem należy, że nowy 
podział może się stać nowym rozdziałem paktu- 
jących a cała konferencja spełznąć na niczem. 

Tak czy tak tydzień bieżący będzie rozstrzy- 


gającym. 


W sprawie wdów. 


Wdowy po urzędnikach Magistratu krakowskiego 

wniosły przed dwoma laty prośbę do Rady miejskiej, 
o uregulowan:e ich pensyj wdowich. Rząd jeszcze w 
roku 1896 uznał, iż dotychczasowe pensje wdowie 
są zupełnie niedostateczne i nie wahając się ponieść 
znacznego wydatku stale budżet państwa obciążają- 
cego, uregulował zaopatrzenia wdowie i sieroce w 
sposób, który przynosi zaszczyt zasłażonemu skąd- 
inąd inicjatorowi tej regulacji, hr. Kazimierzowi Ba. 
deniemn, ówczesnemu prezydestowi ministrów. 
(/  Przeważna część wdów, po urzędnikaci., krakow: 
skiego Magistratu, pobiera zabpatrzenia, nie wystar- 
czające na zaspokojenie bardzo skromnych wymagań 
Życia; są wdowy, co pobierają po 500 korón i mniej 
rocznie. Zaiste mało i niegodnie gminy miasta Kra- 
kowa. Ci co układali obecny statut emerytalny miej- 
skj, składali się widocznie z samych urzędników, bę- 
dących na wysłużeniu, gdyż tylko wdowy po urzę- 
dnikach miejskich, którzy wysłażyli wszystkie prze- 
pisane lata, otrzymają po dziś dzień dostateczne zao- 
patrzenia, mianowicie połowę pensji zmarłego męża. 
Lecz jakże mało jest takich wdów po urzędnikach, 
którzy wysłażyli wszystkie lata przepisane! 

Ogromna większość wdów jest takich, których 
mężowie zmarli, lat tych wszystkich nie wysłuży wszy 
i te dotknięte są całą surowością i niesprawiedliwo 
ścią przepisów obecnego statntu emerytalnego. Wdo- 
wa po urzędniku miejskim XI rangi, który pobierał 
płacę 2000 koron, a umarł w jedynastym roku służ- 
by, otrzymuje zaopatrzenie w kwocie 300 koron 
rocznie. Często wprawdzie Rada miejska łagodzi nie- 
sprawiedliwe tego rodzaju przepisy statutu emerytal- 
nego, podnosząc cokolwiek zaopatrzenia wdowie w 
drodze łaski, nie nsuwa to jednak w całej pełni zła, 
tkwiącego w surowych postanowieniach emerytalnych 
obecnych. Jakże jaskrawie odbija się przy takim po- 
równaniu fakt, iż wdowa po urzędniku państwowym 
tej samej XI rangi, który również pobierał płace 
2000 keron, a umarł również w jedenastym roku 
służby, otrzymuje zaopatrzenie z mocy ustawy w kwo- 
cie 800 koron rocznie. 

Sprawa zatem uregulowania emerytur wdów po 
urzędnikach miejskich tutejszych, domaga się szyb- 
kiego załatwienia; rzecz sama przemawia za sobą, 
skoro istotnie obecne emerytury wdowie nie odpowia- 
dają potrzebie, i przemawia konsekwencja, skoro Rada 
miejska przed dwoma laty zrównała pcbory czynnych 
urzędników miejskich z nowymi poborami urzędników 
państwowych. Dlaczego zwlekać z wymierzeniem spra- 
wiedliwości najwięcej potrzebującym, t. j. wdowom 
i dzieciom, pozostałym po urzędnikach? Prze- 
szkody finansowej natury chyba nie mogą tutaj za- 
ważyć, skoro obciążenie budżetu miejskiego na eme: 
rytary wdowie, w porównaniu z wydatkami na płacę 
czynnych urzędników, jakie gmina obecnie od dwóch 
lat ponosi, będzie nader małe. 

Że dotąd ta regulacja miejskich emerytur wdowich 
nie może wydobyć się na światło dzienne, zapewne 


nie jest winna temu Rada miasta, która dla rzeczy 
tej, tak wielce słusznej, z pewnością jest życzliwie 
usposobioną. Sprawa ugrzęzła widocznie w jednej 
z licznych komisyj, których referepci często akta pc- 
dobne na lata całe zamykają do swoich szuilad biu- 
rowych. Zarząd moralny miasta przys'uży się zapra- 
wdę dobrej sprawie, skieruwawszy ją na takie tory, 
aby zestała stanowczo załatwiona. Ojecwie miasta ! 
pomnijcie, iż ch'd»i o najbiedniejszych w instytueji, 
którą wy rządzicie ! 


Z ZIEM POLSKICH. 


Dalszy ciag dyskusji nad sprawa polska w pruskim sejmie. — 
Odprawa dana Studtowi przez księdza Jażdżewskiege. — 
Druga mowa ministra Studta. 

II. Ks. dr. Jażdżewski mówił dale', jak nastę- 
puje : 

Zwróciłem się wówczas przeciw wywodom posła 
dra Krausego na zjeździe stronnictwa narodowo libe- 
ralnego w Bydgoszczy, na którym on powiedział, że 
Polacy zawdzięczają cały swój kulturalny i społe- 
ezny rozwój tylko Niemcom, mianowicie państwu 
pruskiemu. Przeciwko temu się zwróciłem i powie- 
działem : 

„Ze rządowi pruskiemu wszystko zawdzięczamy, 
mianowicie pod względem kulturalnym, przeczę temu 
jak najbardziej stanowczo. W czasach, w których ję- 
zyk niemiecki wcale jeszcze nie był wykształcony, 
w XVI wieku — wykształcił go wam dopiero Luter — 
mieliśmy już złoty wiek naszej literatury, a w na- 
stępnych wiekach była u nas kultura i nauka tak 
wysoka, że zupełnie dotrzymała kroku niemieckiej 
kulturze i oświacie“. 

Stwierdziłem wtedy tylko fakt historyczny, wy- 
wodząc, że Polacy już w XVI wieku mieli jednolity, 
zupełnie wykształcony język piśmienny i literacki. 
Niemcy go jeszcze wtedy nie mieli. Nie wyprowa- 
dzałem stąd wcale lekceważącego wniosku, nie po: 
wiedziałem, że z tego powodu język niemiecki jest 
mniej wartościowy; wie bowiem każdy, kto się temi 
rzeczami zajmuje, że w Niemezech tyle było i jest 
jeszcze djalektów, iż skutkiem tych różnie było bar- 
dzo trudno wytworzyć jednolity język literacki. Z 
dzieła każdego historyka literatury możecie się prze. 
konać, że ostateczne ukształcenie niemieckiego języka 
literackiego dokonało się wolniej, niż u innych naro- 
dów, dopiero w latach między 1550—1750, mimo 
poważnych utworów językowych w odrębnych djalek- 
tach, które znam bardzo dobrze i które cenię wyso- 
ko. Zaznaczając ten prosty fakt historyczny, który 
zresztą uważam za bardzo naturalny, nie myślałem 
wcale twierdzić, że język niemiecki jest mniej war- 
tościowy, wskazałem raczej na powolniejszy bieg jego 
rozwoju, aniżeli nim był bieg rozwoju języka polskie- 
go, ponieważ on był z góry jednolity. Gdybym był 
się poważył w niemieckiem ciele prawodawczem na- 
zwać język takiego Lessinga, Goethego, Schillera 
mniej wartościowym, to byłoby to wręcz głupotą, o 
tę mnie posądzać nie miał pan minister koniecznego 
powodu; powód taki też absolutnie nie istniał. Jeżeli 
kto w tej Izbie wysoko ceni i respektuje język nie- 
miecki, to ja z pewnością, ja go zawsze wysoko ce- 
niłem, jako jeden z najwykształceńszych i najboga- 
tszych języków, jakie istnieją. Dlatego zarzut pana 
ministra zupełnie mnie nie dotyka i poprostu odpie- 
ram go. 

A jeżeli powiedziałem, że w wiekach, które na. 
atąpiły po XVI stuleciu, gdy Polska była jeszcze 
samodzielnem państwem, kultura polska równa była 
niemieckiej, to przez to tak samo nie chciałem poni- 
żać kultury niemieckiej, lub ją podawać w wątpli- 
wość, albowiem stawiałem tylko na równi faktyczny 
językowy i literacki rozwój kultury Polski z rozwo- 
jem kultnrnym Niemiec, do czego zupełne miałera 
prawo. 

Przechodzę teraz do zmian i zwrotów w szkol- 
nietwie w naszych rodzinnych prowincjach. Już przy 
pierwszem czytaniu etatu zwróciłem uwagę na rozpo- 
rządzenie ministerstwa oświaty z 13 grudnia 1822 
r. Nie będę go tu ponownie odczytywał, zauważę 
tylko, że je uważam za jedynie rozsądne i sprawie- 
dłiwe. W myśl tego rozporządzenia z r. 1822 wy- 
dano instrukcję Eichhorna z 24 maja 1842 r., która 
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się dostosowała do istniejących wówczas stosunków i 
w ogólności zawierała zdrowe zasady padagogiczne. 
Później przyszły rozporządzenia naczelnego prezydjum 
z 27 października 1873 r. dla Poznańskiego, z 24 
lipca 1872 r. dla Prns Zachodnich i z 20 września 
1872 r. dla obwodu opolskiego, które ówczesny sy- 
stem przewróciły, a przynajmniej znacznie ograni- 
czyły. 

Mimo tych rozporządzeń naczelnych prezesów, wy- 
danych z polecenia ministerstwa, utrzymywali i zape- 
wniali następcy ministra cświaty dra Falka, tak mi- 
nister Puttkammer, jak minister Grossler, przed tą wy- 
soką Izbą z całą stanowczością, że król. rząd pań: 
stwowy bynajmniej nie zamierza naruszać Polakom 
ich języka narodowego, że go uważają za konieczny 
w interesie pomyślnego rozwoju szkolnictwa i że go 
pragną zatrzymać przynajmniej jako przedmiot nauki. 

W roku 1880 tym powiedział minister Puttkam:- 
mer w odpowiedzi na mowę byłego posła Stablew- 
skiego : 

„Ku memu ubolewaniu ntrzymywał mowca w 
końcu swoich wywodów, jakoby rząd państwowy nie- 
jako zasadniczo zmierzał do wyrugowania, a nawet, 
jak zdaje się, twierdził, do zniszczenia języka pol- 
skiego w urządzeniach szkolnych w Poznańskiem, mo- 
gę oświadczyć, że tego rodzaju zamiary są rządowi 
pruskiemu dalekie. (Słuchajcie! słuchajcie! u Pola- 
ków). On ma zupełne zrozumienie dla przywiązania 
naszych współobywateli polskiego pochodzenia dla ich 
języka ojczystego”. 

W dalszych wywodach podkreślił minister Putt- 
kammer jeszcze osobno to swoje zapewnienie, a za: 
znaczając, że, co prawda, jest także koniecznem, iż- 
by dzieci nanczyły się po niemiecku, powiedział je- 
SZCZE : 

„Pierwszem cgraniczeniem w tym względzie jest, 
że istotnie żądam, żeby te środki były w owym vb- 
wodzie językowym skuteczne i przynosiły owoce; po 
drugie, żeby się nie przerodziły w ucisk nauki reli- 
gji, że dzieci polskie absolutnie muszą pobierać pra- 
widłową naukę religji, tego wymagam absolutnie. 
(Słachajcie ! słuchajcie! u Polaków). (C. d. n.). 


KRONIKA. 


Arcyksiąże Leopold Ferdynand przejechał dziś 
rano przez Kraków z Wiednia do Przemyśla. 

t Władysław Tarchalski, komisarz policji w 
Krakowie, przeżywszy lat 38, po długich cierpieniach 
zmarł w Krakowie we wtorek, dnia 20 b. m. o go- 
dzinie 8 wieczorem. Pogrzeb odbędzie się we czwar- 


„GŁOS NARODU" 


tek dnia 22 b. m. po poładniu, z domu pod l. 14 
uliea Wielopole. 

Wieczór Krasińskiego. Możemy się podzielić miłą 
wiadomością, że usiłowania komitetu o pozyskanie sił 
artystycznych nie pozostały bez skutku. Zwalczywszy 
wszelkie trudności, stawiane głównie nie przez arty- 
stów, lecz dyrekcje oper, komitet zd'łał sobie zape- 
wnić współudział w wieczorze p. Jadwigi Camil»wej, 
korzystając z tego, że znakomita artystka, zawsze 
czarująca swym głosem słachaczów, bawi obecnie we 
Lwowie, gdzie występuje z niezwykłem powodzeniem 
w operze. Dzięki temu, będzie miał Kraków sposob- 
ność usłyszenia wielkiej artystki, która niestety rzadko 
tylko daje się u nas słyszeć, przebywając głównie za 
granieą. Należy się wdzięczność p. dyr. Władysławowi 
Żeleńskiemu, że się raczył podjąć na Wieczorze Kra- 
sińskiego wykonać nieznaną dotychczas swoją kom90- 
zycję na fortepian do wiersza Z. Krasińskiego p. t. 
„Roma“, który oddeklamuje p. G. — Bilety nabywać 
można w handlu p. Wilhelma Fenza w Rynku gł. 
Ceny miejsc: Krzesło 1 rzędne 3 złr., 2 rzędne 2 złw., 
8-rzędne 1 złr. Krzesło balkonowe 1 złr. 50 ct., 
wstęp 50 et. 


Artyści teatru miejskiego przy składaniu ży- 
czeń swojemu dyrektorowi p. Józefowi Kotarbińskiemu, 
wręczyli mu w upominku piękny kałamarz bronzowy, 
dwa lichtarze (srebrno oksydowane) umyślnie wykona- 
ne w fabryce Jarry i Jakubowskiego, oraz srebrną 
obsadkę do pióra, jako symbol literacki. 


Wiosna kalendarzowa rozpoczęła się w dniu dzi- 
siejszym. O ile zima pożegnała nas wczoraj pogo: 
dnym uśmiechem złotego blasku słonecznego, to wio- 
sna powitała nas chłodno i z ponurem wejrzeniem, 
jakby nam groziła śniegiem lub gradem. 

Zawsze oni! F. Gruber z Dreihófen oszukał ży- 
dowską firmę Feinera w Krakowie, przesyłając za za- 
liczką pocztową zamiast tabakierek, opakowane drze- 
wo i słomę. 


Galicja w obrazach. Zamieszczając ocenę tego 
sympatycznego wydawnictwa opuściliśmy tę ważną 
dla czytelników, interesujących się tam wydawnictwem, 
okoliczność, iż pewną ilość widoków zaopatrzył wy- 
twornie literacko obrobionym tekstem także znany 
z wytrawnego pióra prof. Czesław Olrowąż Pie- 
niążek. 


Rozprawa przed sądem przysięgłych przeciw 
Adamowi Łyko i spólnikom, o fałszowanie monety, 
która we środę 21 marca b. r. odbyć się miała, zo- 
stała odroczona na poniedziałek 26 marca, godcinę 
9 rano, wobec czego losowania ławy- przysięgłych 
odbędzie się dopiero w poniedziałek dnia 26 b. m. 

Proces dra Caro przeciw drowi Drobnerowi. 
Siódmy dzień rozprawy przyniósł na samym początku 
małe urozmaicenie. Sędzia przysięgły Schneider za- 
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chorował i nie przybył. Trybunał jest z tego powodu 
w rozpaczy. Do chorego sędziego przysięgłego wy- 
słano lekarza sądowego dra Filimowskiego. Wysłany 
lekarz powrócił dopiero o godzinie wpół do dziesiątej 
i oświadczył, iż p. Schneider jest naprawdę tak cho- 
ry, że nie mcże absolntnie przybyć na rozprawę. — 
Wobec tego stanu rzeczy powołał przewodniczący na 
jego miejsce zastępcę wylosowanego p. Beringera i 
rczprawa o gcdzinie wpół do dziesiątej potoczyła się 
dalej. 

Przesłnchiwany jest w dalszym ciągu Świadek dr 
Seweryn. Zeznaniami swemi stara się on w możliwie 
najsubtelniejszy, to jest szczegółowy sposób wyjaśnić 
zawiłości stosunkn dra Caro z Ochojnami. Dr Sewe- 
ryn stanowczo upiera się w „resumé“ swych zeznań 
przy tem, iż Ochojnowie nie mają powodu zupełnie 
do uskarżania się, a tem mniej do wyrzekania, iż 
zostali przez dra Caro skrzywdzeni. Na dowód, iż 
koszty np. owych komisyj trzech nie były znów tak 
mocno wyśrnbowane, przytacza świadek tę okoliczność, 
iż biorący w nich wówczas udział pp.: sędzia Krans 
i Gryzieeki nie wzięli żadnych dyet. 


Na pytanie oskarżonego, czy to prawda, że dr 


„Caro, kiedy Ochojnowa oddała sprawę dr. C'arfeino- 


wi, wyraził się do tego ostatniego: „to bogaci klien- 
ci, możecie ich ciągnąć", odpowiada świadek nastę- 
pująco : 

— Nie powiedział „ciągnąć, ale „doićś i to 
nie powiedział tego serjo, ale ironicznie, chcące dać 
do poznania dr. Garfeinowi, że odebrał mu klientów 
dla interesu; to tak było, jakby mnie jakieś pismo 
osmarowało a jabym na to powiedział: „a niech so- 
bie smaruje*. 

Osk. Przecie to co innego „doić“ a „smarować“! 

Tu następuje mały spór między oskarżonym a 
świadkiem, natury ściśle lingwistycznej, w którym 
świadek upiera się przytem, że „doić* a „smarować“ 
jest zupełnie to samo. Koniec temu położył dopiero 
przewodniczący następującem, wydanem „ad hoc“ o- 
rzeczeniem : 

— Przepraszam panów! Fakt został skonstato- 
wany a już jego oświetlenie nie do was należy. 

Dr Oberlaender. Czy pan kolega uważa to za 
prawidłowe, jeśli w rachunku adwokackim do kosztów 
„portorjów* dolicza się jeszcze 80 pre.? 

Dr Seweryn. Odmawiam na to odpowiedzi... (po 
cierpkiej na to uwadze dra Sampera.) Zresztą proszę 
o podanie mi konkretnego faktu, bo tak na pamięć 
nie mogę wiedzieć, o któ:e „portorja* pann chodzi. 

Dr; Obr, stawią wniosek przesłuchania, jako Śwład- 
ków, pp. Krausa i Gryzieckiego. Żeznają oni, że, je- 
żeli dyet za jedną komisję nie żądali, to nie była w 
w tem zasługa oskarżyciela, bo obaj ci pancwie nie 
żądali kosztów w tem mniemaniu, iż Oehojnowa już 
się zadnżo napłaciła drowi Carowi. 


LEW HR. TOŁSTOJ. 


WSKRZESZENIE. 


ROMANS 
(83) (Ciąg dalszy). 


W loży była prócz Marjety jeszcze jakaś nie- 
znajoma pani w czerwonej narzutce, z olbrzymią, 
ciężką fryzurą, i dwaj panowie: jeden generał, 
mąż Marjety, dobrze wyglądający, słuszny męż- 
czyzna z piersią po wojskowemu wypukłą przez 
użycie waty i płótna, z surowymi, zagadkowymi 
rysami twarzy i potężnym orlim nosem, i drugi 
blondyn, łysy, z wygolonym podbródkiem pomię- 
dzy dwoma bardzo uroczyście wyglądającymi bo- 
kobrodami. Marjeta — zgrabna i szykowna, w 
eleganckiej, głęboko wyciętej sukni, z muskular- 
nemi pełnemi ramionami, które łączyły się z 
szyją łagodnemi linjami i w miejscu tego pałą- 
czenia miały mały, czerniawy pieprzyk — oglą- 
dnęła się natychmiast i wskazując Niechludowowi 
wachlarzem krzesło za sobą, uśmiechnęła się do 
niego na powitanie z wdzięcznością i jak mu się 
zdawało, obiecująco. Mąż jej popatrzył na niego 
spokojnie i z godnością, jak wogóle przy wszyst- 
kiem, co czynił i skłonił nieco głowę. Widzieć 
można było natychmiast po nim, po spojrzeniu, 
które zamienił z żoną, że on jest władcą i po- 
siadaczem tej pięknej kobiety. - 

Gdy monolog się skończył, zagrzmiały w ca- 
łym teatrze oklaski. Marjeta wstała, ujmując w 
rękę tren swej jedwabnej szeleszczącej sukni, 
przeszła do przedsionka loży i zaznajomiła swe- 
go męża z Niechludowem. Jenerał uśmiechał się 
bezustannie i zapewniał, że jest bardzo urado- 
wany, zachował jednak swój spokój, pełen go- 
dności i otoczył się niemem milczeniem. 

— Właściwie powinienbym dziś odjechać, ale 
pani miała moje słowo — rzekł Niechludow, zwra- 
cając się do Marjety. 

— Jeżeli pan nie pragnie wcale mego wi- 
doku, to widzi pan przynajmniej znakomitą aktor- 


kę — odparła na znaczący sens jego słów i rze- 
kła potem zwrócona do męża: Nie prawda, jak 
dobrze grała w ostatniej scenie ? 

Jenerał skłonił głowę potakując. 

— To mnie już nie wzrusza — rzekł Nie- 
chludow. Widziałem w tym roku tyle prawdzi- 
wego nieszczęścia i nędzy, że... 

Niechże pan usiądzie i opowiada! 

Mąż jej przysłuchiwał się, a ironiczny wy- 
raz jego oczu wzmagał się coraz bardziej. 

— Byłem u tej młodej osoby, która tak dłu- 
go jęczała w więzieniu i teraz szczęśliwie zo- 
stała wypuszczona na wolność; to całkiem roz- 
strojona istota. 

— To ta sama osoba, o której ci mówiłam — 
rzekła Marjeta do męża. 

— Tak, bardzo mnie cieszyło, że się okaza- 
ło możliwem zwrócić jej wolność — rzekł jene- 
rał spokojnie, potakując do tego głową i, jak się 
Niechludowowi zdawało, uśmiechając się z nieta- 
joną ironją pod gęstym wąsem: 

— Idę na chwilę na papierosa. 

Niechludow siedział, czekając na to, co mu 
Marjeta powie o tej ważnej sprawie, o której 
mu wspomniała, że się chce z nim naradzić, ona 
jednak ani jednego słowa o niej nie wyrzekła, i 
nawet nie miała tego zamiaru, tylko żartowała 
i rozmawiała o przedstawieniu, które, jej zda- 
niem, musiało wzruszyć Niechludowa. 

Teraz nabrał Niechludow przekonania, że ona 
nic szczególnego nie miała mu do powiedzenia, 
tylko miała ochotę ukazać mu się w całej oka- 
załości w sukni wieczorowej, z pełnemi ramio- 
nami i pieprzykiem i to go równocześnie pocią- 
gało i odtrącało. 

Zasłona uroku, która wszystko osłaniała, je- 
szcze dla Niechludowa nie spadła, ale jego oczy 
obecnie przejrzały i nie było mu tajnem, co się 
pod tą zasłoną kryło. 

Przypatrując się Marjecie, podziwiał ją, lecz 
wiedział teraz, że ona jest hipokrytką, która 
z mężem, który świetną zrobił karjerę, bardzo 
dobrze żyła, że wszystko, co ona wczoraj mó- 
wiła, jest nieprawdą, i że teraz tylko o to się 


starała — w jakim celu, tego jeszcze nie mógł 
zrozumieć, może i ona sama tego nawet nie 
wiedziała, — jego w sobie rozkochać, i to wła- 
śnie było, co go z jednej strony pociągało, z dru- 
giej znowu odstręczało. 

Kilkakrotnie już zamierzał odejść, już wziął 
kapelusz, a przecież został. Wreszcie jednak, 
kiedy mąż Marjety, z widocznymi śladami dymu 
w grubym wąsie, wrócił do loży i z protekcjo- 
nalnie uprzejmą miną spojrzał na niego, jak 
gdyby go nie był poznał, wtedy Niechludow wy- 
mknął się, zanim drzwi się znowu zamknęły — 
na korytarz i odebrawszy zarzutkę, wyszedł 
z teatru. 


Po drodze do domu, idąc wzdłuż Newskiego 
Prospektu, ujrzał mimowolnie przed sobą wyso- 
ką, bardzo dobrze zbudowaną postać kobiecą, 
ubraną z przesadną elegancją. Wszyscy, spoty- 
kający i mijający ją, przypatrywali się jej ba- 
dawczym wzrokiem. Niechludow, który prędzej 
szedł niż ona, spojrzał, mijając ją, mimowolnie 
w jej twarz. Chociaż prawdopodobnie malowana, 
mimo to była to ładna twarz, a ossba uśmiech- 
nęła się do niego, obcego mężczyzny, przyczem 
jej oczy błyszczały. I rzecz dziwna, musiał ko- 
niecznie przypomnieć sobie Marjetę, gdyż jak 
tam w teatrze, i tutaj czuł równocześnie pociąg 
i wstręt. Minąwszy ją szybko, zły na siebie, 
skręcił w ul. Morską, i, dostawszy się na Quai 
Newskie, począł — ku wielkiemu zdziwieniu po- 
licjanta — tam i napowrót się przechadzać. 

Taksamo uśmiechała się do mnie w teatrze 
i ta inna, kiedy wszedłem do loży myślał, a i 
jeden, jak i drugi uśmiech miał to samo zna- 
czenie. Różnica polega tylko na tem, że ta mó- 
wi bez ogródek i poprostu, tamta jednakże uda- 
je, że jest zupełnie niewinna i nie ma nie zdroż- 
nego na myśli i że żywi uczucie udoskonalonej 
delikatności, chociaż w gruncie rzeczy tosamo 
robi; ta postępuje przynajmniej otwarcie, tamta 
zaś udaje. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Dr Abłamowicz sprzeciwia się wnioskowi. Tryba- 
nal odrzuca go, poczem przesłachiwany jest sam o- 
skarżyciel prywatny dr Caro w charakterze świadka. 
Mimo sprzeciwienia się dra Sumpera S»lańskiego, dr 
Caro został zaprzysiężony. 

W dłuższym wywodzie odpowiada dr Caro raz 
jeszcze ze swego stanowiska i wyjaśnia swój stosu- 
nek z Ochojnami. Klientów tych otrzymał w spadku 
obją»szy kancelarję adwokacką po Kopfie z dobro- 
dziejstwem inwentarza. Załatwiał im kilka sporów, 
miał z nimi masę rcboty, a przez dłuższy czas Ochoj- 
nowa (właściwa firma wszystkiego) centa mu za to 
nie dała. Stosunek idealny trwał też tak długo, do- 
póki nie było mowy o płaceniu rachunków. 

Wynosi? on już w maju 1897 r. kwotę 540 złr. 
Na to 200 złr. dała Ochojnowa jako zaliczkę; spór 
powstał dopiero o resztę 340 złr. Postały nieporo- 
zamienia, kontrawersje, awantury, których właściwym 
„Spiritus movens“ był tylko Maślak. Stał on w eie- 
niu, ale Ochojnową wciąż podszezuwał i wszelkie po- 
rozumienie się ndaremniał. Sprawa ta z rachunkiem 
musiała się oprzeć o sąd. 

Rozprawa trwa dalej. 


Teatr miejski w Krakowie, 


4„Potęga ciemnoty*, dramat lułowy hr. Lwa Tołstoja 
w przekładzie p. M. Przybyłowicza, przedstawiony po raz 
pierwszy na scenie krakowskiej w sobotę dnia 17 marca). 

II. Rozpacz rośnie w duszy Nikity, przygłuszana 
coraz gorączkowiej alkoholem i użyciem z'nysłów. A- 
knlina staje się matką. Ten srom trzeba ukryć przed 
oczami ludzi — tem więcej, gdy właśnie w chwili 
połogu zjawiają się swaty do dziewczyny. Matka Ni- 
kity i żona jego uważają za rzecz naturaluą zabić 
dziecko i pogrzebać je w piwnicy, 

Nikita się broni przeciw udziałowi w tej zbrodni, 
ale ciemnota jest jeszcze w nim zbyt potężna, aby 
się przez nią przedrzeć mygło przeczucie prawd i 
praw Ewangelji z tą siłą, jaka potrzebna do zwy- 
©jęstwa. 

Nikita ulega groźbom Anisji, że jeśli nie pomo. 
że im pokryć tej hańby, to ony zwoła ludzi, i oskar- 
ży siebie i jego o otrucie Ignatieza. Trwoga przed 
tą pogróżką pcha go d» piwnicy z łopatą dla wyko- 
pania dołu na grób. 

Za sceną mordowanie dziecka — straszne, ohy- 
dne. Na scenie mała Aniutka, córka Ignaticza i Ani- 
sji (p. Czechowska) przebudzona, wszystkiego się do- 
myśla. Uspakaja ją parobek Mitrycz, wysłużony Żoł- 
nierz, borykający się z namiętnością pijaństwa, wiej: 
ski filozof przytem na tołstojowską modłę. Wypowia: 
da on tutaj ową refleksję o babach wiejskich, co są 
„jak zwierzęta leśne, jak trzoda bez pastucha*. Akt 
pełen brutalnej naturalistycznej grozy, kończy się 
sceną gnębiącą do reszty, w której na pół szalony 
spełnieniem zbrodni Nikita, woła: „Jużem nie czło- 
wiek! Skończyłem ze sobą!“ Ale w tym szale gra 
jeszcze główną rolę bojaźń ludzi, bojaźń kary, trwo- 
ga cjała. Dusza szamocze się, ale jej głosu jeszcze 
nie słychać. 


Akulina wychodzi wreszcie za mąż. Wesele jest ` 


huczne i świetne. R'zpacz pecha Nikitę do postronka, 
na którym chce życie zakończyć, 

Przypadek zrządza, żs w tej chwili spotyka da- 
wną ofiarę swoją, Marynkę, już zamężną, spokojną, 
szczęśliwą, choć cichą i smutną. Tajemnicą teg) spo- 


koju leży w słowach: „powiedziałam wszystko mężo- , 


wi, przebaczył mi“. Te słowa kotłują w mózga Ni: 
kity, zaczyna w nim świtać prawda Życia. Dzieła 


rozproszenia ciemnoty dokonywują słowa filozofa Mi- j 
„Ludzi nie trza ` 


trycza, który po pijansmu bełkoce : 
się być! To śmieci!* Nikita przejrzał! Zwołuja we 
selnych gości, upada na ziemię przed Marynką, A- 
knliną i ojcem i prosi ich o przebaczenie, oskarża 
się przed ludem p awosławnym o wszystkie swoje 


zbrodnie i sam za nie przyjmuje odpowiedzialność, ' 


osłaniając matkę i żonę. Kiedy znajdujący się pomię- 
dzy gośćmi sprawnik chce mu przerwać, ab7 spisać urzę- 
dowy protokół, wstrzymuje go stary Akim słowami: „Ty, 
z świecącymi guzikami, poczekaj. Tu sprawa boska. 
Oto człowiek spowiedź i pokutę czyni, a ty z pro- 
tokołem..* i woła do syna: „Niech ci Bóg przeba- 
czy, dziecino rodzona. Nie żałowałeś siebie. On się 


zlituje nad tobą, Bóg, On!“ Ewangeliczne czyny wy- ` 


wołują pociągający dobroczynny wpływ: ta prawda stwier- 
dza się nawet na takiem półzwierzęciu jak Akulina, 
która porwana i olśniona czynem Nikity, sama za- 
czyna czynić spowiedź... 

Wobec takiego dzieła, jak „Potęga ciemnoty* — 


widz, który przybył do teatru, aby spędzić wieczór | 


na rozkoszy — czuje z przerażeniem, że wprowa- 
dzono go przed straszne i wielkie misterjum, gdzie 
dusza jego wzięta jest na tortury i łamie się, aby 
się uszlachetnić. 

Nieporównaby, czasem obydoy, zawsze wielki na- 
turalizm, z jakim stary apostoł z Jasnej Polany mi- 
strzowsko przesuwa przed namł człowieka za czło- 
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wiekiem w najpierwotniejszych objawach jego zewnętrz- 
nego i wewnętrznego życia, czyni nam złudzene, że 
cudotwórca przenosi nas mocą swego ducha w jakąś 
rosyjską wieś i każe nam żyć życiem mużyków, usze- 
stniczyć w ich pracy, zbrodni, uciechach i szukać ra- 
zem z ich nśpionemi duszami tajemn'czego światła ży- 
eła, od którego równie daleko jesteśmy jak oni. 

I doprawdy w takim nastroju trudao się zdobyć 
na krytycyzm, gdy natura każdego wrażliwszego wi- 
dza wstrząśni nanem, dziwnem, prawie 
Radprzyrodzon które bucha z tej otehła- 
ni grzechu, kał , jaką nam rzucił przed o 
czy genjalny poeta i wielki myśliciel rosyjski. 

Trudno także pisać o aktorach. Doprawdy — 
nie jesteśmy w stanie opowiedzieć jak grał p. Ro: 
man. Nie widzieliśmy go, nie śledziliśmy jego gry. 
Był przed nami parobek kacapski taki ładząco pra- 
wdziwy, był przed nami ezłowiek tak naturalny — 
że trzeba było wysiłku woli, aby zwracać nwagę, że 
to tylko jest dzieło twórcze zdnmiewasjącego artysty- 
eznego talentu. 

Kiedy się czyta w dzienikath lwowskich niedo- 
rzeczne artykuły, przypisujące zasługę stworzenia ta- 
lentu p. Romana jakiemuś zarozumiałemnu dyletanto- 
wi — doprawdy nie wiadomo, czy Śmiać się, czy 
oburzać. Tego rodzaju talenty własną mocą zdoby- 
wają sobie laury. O p. Solskim piszłem z zachwy- 
tem już wczoraj, Dzisiaj jeszcze obok tych dwóch 
niezwykłych artystów, z naciskiem postawić trzeba p. 
Przybyłowieza, którego tak rzadko mamy sposobność 
widzieć, a który kreacją Akima dowiódł, że jest ar: 
tystą, przed którym z szacunkiem trzeba schylić 
głowę. 

Aby tak połączyć naturalizm charakterystyczny z 
mistyczną wzniosłością, jak t) uczynił p. Przybyło- 
wicz — mało jest być bardzo utalentowanym ; trze- 
ba jeszcze być bardzo inteligentnym i umieć przejąć 
się Tołstejem, 

Panu Przybyłowiczowi zawdzię:zamy zresztą pol- 
ski przekład tego areydzieła, którego dokenanie mu- 
siało nastręczać ogromne literackie trudności. 

Z pań grających — Wojnowska nie mogła nie 
być areyświetną, pani Senowska, której talent jest 
przez dyrekcję zupełnie niesłusznie zaniedbywany, 
wywiązała się nadspodziewanie dzielnie z zadania, 
które w sztuce było jednem z najcięższych. Panna 
Jutkiewiczówna stworzyła z Akuliny w pierwszych 
aktach świetny typ, którego jej można powinszować, 
mimo, iż zdawało się, że kierunek jej talentu kwali- 

| fikowałby ją raczej do roli Aniatki, która dla p. Cze- 
chowskiej jest jeszcze nieco zatrudna. 

W ostatnim akcie niezgodzilibyśmy się tylko z p. 
Jatkiewiczówną co do pojęcia roli. Jeden z moich 
| kolegów chwali ją za to, że odegrała ten akt z ci- 
chą rezygnacją — czy Akulina taką być powinna? 
czy nie lepiej byłoby uwydalnić silnemi akcentami 
nagłe rozbudzenie się ducLa w tej półzwierzęcej na: 
turze? Jest to jednak rzecz dyskusji. Miłą choć tro- 
szkę bladą Marynką była pani Bednarzewska, wcale 
poprawnym Mitryczem pan Węgrzyn. 

Wystawienie sztuki i to wystawienie takie, jak 
sobotnie, przynssi dyrekeji prawdziwy zaszczyt. 

Z powodu niedyspozycji p. Romana, który nie czuł 
się na siłach wczoraj do roli Nikity, musiano odwołać 
| trzecie przedstawien e „Potęgi ciemnoty*. Grano, 
jakby dla wstrętnego kontrastu — „Tamtego* !!! 


Fotel nr. 24, 


Znalezienie krwi w synagodze. 
BERLIN 21 marca. (Tel pryw.) 


Sprawa ohydnego morderstwa w Konitz przy- 

„ biera sensacyjny obrót. 

| Wiadomo, że kadłub zamordowanego chłopca 
znaleziono w sadzawce tuż obok synagogi ży- 

dowskiej. 

Otóż sędzia śledczy podczas rewizii synagogi 
znalazł w niej flaszkę z krwią. 

ydzi i rabin usiłują wmówić, że to jest 
krew z kury, której potrzebowali do rytualnych 
obrzędów. 

Flaszkę z krwią wysłał sędzia śledczy do 
Berlina. Krew poddana będzie badaniu chemi- 
cznemu przez chemika sądowego dra Bischoffa. 

Miejscowość, która przezywana jest przez 
berlińskie dzienniki „Konitz“, nosi polską nazwę: 
Chojnice. 


Z Pacu boju. 
| LONDYN 21 marca (Tel. B. K.). 


| Nowojorski „Herald* donosi z Pretorji: Pre- 
zydent Kriiger powiedział w interwiewie dnia 10 
lutego: „Skoro Boerów zmuszono do wojny, to 
zwyciężą albo zginą. Nie liczą na pomoc innych 
narodów, ale cieszą się z dowodów sympatji i 
przyjaźni, okazywanych naszej sprawie. Trans- 
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waal gotów jest każdej chwili zawrzeć pokój, 
nie chce już jednak żadnych konweneyj. 

Tylko gwarancja absolutnej niezależności 
państw boerskich może doprowadzić do pokoju. 
Nie chcemy większego obszaru, jesteśmy zadowo- 
leni, jeśli możemy żyć w pokoju. Transwaal przy 
zawieraniu pokoju postawi warunek, aby walczą- 
cych w naszych szeregach afrykandrów natalskich 
i z kolonii Przylądka uznano za partję na stopie 
wojennej pozostającą i żeby nie ucierpieli nic na 
majątku. 

Kiedy rząd się dowiedział, że kilku Afry- 
kandrów skazano w Kapatadzie za zdradę stanu, 
zaraz telegrafował do lorda Sallsburego. że jeśli 
wzięci do niewoli Afrykandrzy nie będą uważa- 
ni za jeńców wojennych, to rząd odbije to so- 
bie na angielskich jeńcach. Salisbury odpowie- 
dział, że jeśli tylko jednemu brytyjskiemu pod- 
danemu zrobimy krzywdę. to mnie za to zrobią 
odpowiedzialnym. 

Salisbury myślał, jak sądzę, że mię Angliey 
powieszą. Takie pogardy godn: grożby nie od- 
straszą mię od spełnienia moich obowiązków. 
Transwaal odpowiedział dzisiaj Salisburemu, że 
nasz rząd pogardza jego pogróżkami. To c» mó- 
wiono o spisku Holendrów w poł. Afryce, jest 
nieprawdą. Republika orańska na mocy układu 
obowiązaną była przyjść nam z pomocą. 

Boerowie są w ręku Boga, On nie pozwoli 
nam zginąć. Cała nasza siła zbrojna wynosi tylko 
40.000 ludzi. Mimo to możemy z pomocą Boską 
odnieść zwycięstwo. Naszem hasłem jest: „wol- 
ność albo śmierć.* Angielską własność ochrania- 
łem w Transwalu i będę to dalej robił, Zdaniem 
naszem Ameryka musi w tej wojnie być po na- 
szej stronie. 


PARYŻ 21 marca. (Tel. pryw.). „Mémorial 
diplomatique* pisze: Anglji zagraża wielkie nie- 
bezpieczeństwo w Egipcie. Przywódca sekty Se- 
nussi, Sidi-Mahomet, liczący dziewięć miljonów 
zbrojnych zwolenników, zamierza ogłosić w do- 
linie nilowej świętą wojnę przeciw Anglji. Sekta 
nie ma nic wspólnego z zabitym „mahdim* i je- 
go sprawą. Uznaje ona sułtana stambulskiego za 


| swego kalifa. 
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KONSTANTYNOPOL 21 marca. (Tel. pryw.). 
Telegrafowana stąd do wielu dzienników euro- 
pejskich wiadomość o zgonie Osmana baszy nie 
sprawdza się. Ghazi Osman jest chory, lecz stan 
jego polepszył się w ostarnich dniach. 


Bystrej na Śląsku kt 
I nasza stacja klimatyczna postępuje raźnie, mi- 
mo, że tylko nieliczna garstka pracuje nad po- 
dniesieniem jej. 

Wskutek swego wyjątkowego niemal położe- 
nia, na południowym stoku wysokiej, gęsto zale- 
sionej góry i braku silniejszych wiatrów, posia- 
da Bystra bezsprzecznie doskonałe warunki na zi- 
mową stację klimatyczną. To też zarząd zakładu 
tutejszego leczniczego, chcąc wyzyskać te wy- 
borne warunki naturalne, zaopatrzył w ciągu 
ubiegającej zimy zakład w kaflowe piece, pedwój- 
ne okna itd., tak, że począwszy od 1 kwietnia 
b. r. na przyszłość zakład cały rok będzie fan- 
kcjonował. 

Wobec nielicznej ilości sanatorjów zimowych 


w krajach polskich, jest to fakt, na który tem 
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większy nacisk położyć należy, że jest to ogromną 
wygodą nietylko dla publiczności, która w zimie 
do miejse klimatycznych jeżdzić zwykła, lecz 
także i dla tych, którzy ze względów zawodo- 
wych, lub nagłości choroby, na wiosnę lub je- 
sień lecznicę radziby odwiedzić. A w tych porach 
roku i pobyt w zakładzie jest nierówuie tańszy, 
jak o tem prospekt zakładu świadczy. 

Teatr miejski w Bielsku i czytelnia w Bia- 
łej, obie miejscowości 13 min. koleją, a pół godz. 
końmi oddalone, zapewniają miły i urozmaicony 
pobyt, do czego nie mało przyczynia się otwar- 
ta tu w roku zeszłym stacja pocztowa i tele- 
graficzna, tudzież telefon międzymiastowy, jednem 
słowem idealna komunikacja. 


Magazyn Nowości dla Dam 
ZIMLER i Sp. "Zowe 


Linia A—B 
(Główne artykuły magazynu) 138 
Materje jedwabne, Przybranla de sukiez, 
Kapelusze i przybory de modniarstwa, 
Rękawiczki, Gorsety, Peńczechy, Wachiarze, 


"SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 89, 1. ptr. +27 
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„Kto dziś szuka prawdy; w Winie. rzadko ją znajdzie. 
gdyż prawda jest dzieckiem natury. zaś Wina dzi- „Greckie Wina są uznane jako najlepsze, jedyne 
siejsze są przeważnie dziełem sztuki — dlatego zna- 


Jazłszy prawdziwe naturalne Wino. jakżem* jest 


greckie. trzeba z niego korzystać, aby się o prawdzie 


w świecie naturalne Wina, gdyż takowe z świe- 


żych gron, a nie z rodzynków są wygniatane“. 
c 8 mo E 


przekonać“. 


Jan.STRÝCHARSKI 


Główny i Wyłączny 


dkład WIN Akcyjnego Towarz. „ACHAIA“ 


dla Produkcji Win w Patras w Grecyi, 


Gognacu Tokajskiego, Rumu, Rosolisów i Likierów krajowych i zagranicznych 
Kraków, Jagiellońska 7, 


A 


[A =m 
Moscato słodkawe doskonałe, Butelka 3/,-litr. Afrykańskie 


80 ct., Litr na miarę 1 złr. ? | „Samos“ wyborne z bardzo przyjemnym 


Sect pełne zamiast dobrego Węgra. Butel- 3 smakiem i zapachem. Butelka *4-litr. 
ka *,,-litr. 1 złr.. L. na miarę złr. 1.20. ry -* ł 85 ct., Litr na miarę 1 złr. | 


Wysyłki na prowincję odwrotnie w Butelkach, Beczkach i w Gasiorkach oplatanych po 3,5, 10, i 15Ltr. 


= COGNAC TOKAJS K I = 


Kto dziś pije Cognac francuski, wyrzuca połowę pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim 


8 Małwazya czerwona Gutland, | l i Mavrodaphne, czerwone deserowe (lecznicza EN 
E9 Małwazya biała Gutlane, | poieca | Małwazya) silne, pełne, słodkie, zastępuje 7 
| dwa ERIK z najtroskliwiej wybranych dobry Portwein Butelka Złr. 1.75, RIA i 
gron, (kapki). — najprzedniejsze z Win, ja- | r | Małwazya biała, szlachetne b. pełne Wino i 
K | kie słońce południa wydaje. | Wy borne, Natu! alne słodkie, specyalnego miłego smaku i cha- pa 
' za Butelke Złr. k 2.50, | rakteru Butelka *Złr. 1.75, 
$ 7 EL: 9 250.—, | E E Achajskie (suche) greckie Sherry, niesłodkie, g 
n o transito „ 240.—, | pełne, mocne, jasne Butełka Złr. 1.75. 
Glaucos | Wysełka w skrzynkach po 3, 6, 12, 24, 36 | 
czerwone. słodkie przyjemniejsze od Malagi | i 60 butelek — w oplatanych gąsiorkach po 2, 
za Butelkę Kira 0, 8, 4 litry Złr. 2, za litr w beczkach (od 25 
a Hltr. a 150.—. | e wo rA ltr. zwyż) z Krakowa przy zamówieniu parę ki 
„ dtto transito „  140.—, | dni naprzód za Hltr. Złr, 145, przy zamówie- | 88 j 
i Cipro | pia 15—60 dni naprzód transito „186 złe. Ś 
czerwone. słodkie wyborne. Butelka Złr. 1.50. | s ZE y = inielkacża R, noże popii 
Hltr. Złr. 160.—, Hltr. transito Złr. 150.—. Wino Szampańskie ud „A $ a 
| = || a 
Wina greckie zupełnie białe jasne: m T s 
- 5 | : Steinwein (Boxbautel) Butelka Złr. l-— N 
Cephalonia gładkie bardzo smaczne. Butel- | | Imperjalmarke białe i czerw. „ » 1:30 
ka 1-litr. 80 ct., %,-litr. 60 ct.. Litr | ono 0 f omi HH Goldmarke białe i czerw. » s 
na miare 75 ct. | 
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wtajemniczonym w fabrykacje tegoż, że węgry, mając wina mocniejsze dwa razy od wszystkich innych, są wstanie i produkją za po- W i 
łowę ceny również dobre jak francuskie — .Koniaki* i to z ezystego winnego spirytusu — gdy tymczasem Francja, jak 

nas poucza statystyka eksportu, gdyby wszystkie sweje Wina na Cognac przerobiła, nie może dostarczyć ilości żądanego towaru F 

z winnego spirytusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu kartotlanego czyszczonego — i tym nasze rynki handlowe Ne 

po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło, fracht i wysokie ceny za towar kiepski. mając u siebie towar doborowy, us i 

czysty dystylat winny —- jakim jest bezprzecznie i BR 


COGNAC TOKAJSKI 


którego Skład Główny jest przy ..Składzie Win Greckich", w Kra- 
kowie, przy ul. Jagiellońskiej Wr. 7. 


14 But. ', But. 200 gr. 100 gr. 14 But. _ !„ But. 200 gr. 100 gr. 
Tkj. Cognac lit. V. Złr. 2 Zair. 1:20 Zir EnO Tkj. Kronen cognac Żłr. 8 Złr. 650 Zb. —  Złr. — 
= : ZEŃ PY” A ZO wi Ji wad” Mao ASIELGNALJA Acz KSW A AU 
n " + 8 U. (> w 4 » 2:50 „ ian ' F n Diabetiker ” n 6 n 3:50 2) m KA = 
a z „EW EOMCAB TI 00 or «SlNnelol el l Przy odbiorze 5 Butelek wysyłka franko lub 109%, zniżki. 
z „ ec z EIo -—=— 9-4 HE  Kupcom ceny hurtowne. 
dki D"J. Zdunia "Wódki Gdański 
Wódki D"J. Zdunia Wódki Gdańskie 
Żytniówka, Kminkówka, Kontuszówka, Gorzka, Wi- Pomarańczowa, Kminkowa, Wiśniowa, Złotówka. 
niak Jałowczak, Borówczanka, Tarniówka. '/, Butelka 1 złr. 30 ct., mała na próbę 35 ct. 
Koniak Czuba-Durozier £ Comp. Butelka oryginalna 180, 250 i 3 zb. 
©: 


Właścicielka i wydawczyni: Józeta Kogoszowa. kedaktor odpowiedzialny: Kazimierz kEhrenberg. Druk W. Kvrneckiego w Krakowie. 4 


